
O N T  A Ł W M fth A Itt
Wt Lw »w h •  ta tęczn to  S bom*
t e  cod*, dwułuoótą żopłaca
S jad no kr. prweyłkt w kr*Jn ! moaarcblli 
nucs. K 270, fe w t K B'—, racsnis K 32'-— 

Z dwukrotną p n e t u i f  pocstewat 
stłes. K 3‘20, kwart. K £f-gu, rocod* K 38'— 
W Nietnasocb miesięcznie . . . . . .  K ♦*—
W taąpefe poAetwoch Z a M *  . . t . K I ’-

( B M E E T M

C t N T  O O jk O S Z K fl i
Wiera* petitowy jednotomowy luk jefi aM> 
eee 24 hak — Nadesłane n  w ttrn  petit*
ary lub jego rałejaoe 80 hal. — Po krosto* 
I przed tekstem wleraa petitowy 2 Inreey.

Nekrologie ta wierss 60 hal. 
Drobne ogłoszenia po 6 hak za wyraą — 
maj mniej 60 halerzy. Wyrazy tłustemi 

kuni Hczq eią podwdfnia*

W M E e Z O R N M

BWEhoftzi dwa razy dziennict o aoMalc 2«s!e| pa południa 1 a gadzinie M ej rana („Gazeta Poranna^

Nr.2149. Lwów, niedziela dnia 6. grudnia (23. listopada) 1914. Rok IV.

Cena egzemplarza 6 halerzy — 2 kopiejki-

Z Ł o r z i  I  W lB S Z A W f.
^ ’a . x l s u x x 5. e x 5. t  - w ł o s U s l .  —  ~ ^ T  3 a J s o p a . x 5. e x x 5...

Ostatnie wiadomości.
d e p e s z e  P io t r o g r o d z k ie j  A g en c .

Z DW ORU.
Tuła. 4. grudnia. (21. list.) (PAT.) Najjaśniejszy 

Pan raczył odwiedzić Tułę. Cesarski pociąg przy­
był z Smoleńska do Tnły o  10 rano. Na dworcu o- 
czekiwali: Komendant załogi, gubernator, przed- 
: Lawiciele wyższych wojskowych i cywilnych 
władz, członkowie Rady państwa, posłowie Du­
my z gub. tulskiej, deputacya szlachty, ziemstw, 
miasta, kupiectwa, mieszczan, rzemieślników, wło­
ścian i z fabryki broni. Deputacye w ręczyły  chleb 

sól. Jego Cesarsk. Mości oddano do rozporządze­
nia 40.000 rb. zebranych przez szlachtę, 10.000 od 
miasta, 3000 od kupiectwa.

Z dworca Najjaśniejszy Pan odjechał otw ar­
tym samochodem w itany przez ludność okrzyka­
mi „Hurra" do cerkwi kazańskiej Matki Boskiej 
la nabożeństwo, stamtąd zaś udał się do fabryki 

broni, którą szczegółowo zwiedził.

Wojna russko-austryacko- 
niemiecka.

Ze sztabu Zwierzchnego Naczelnego Wodza.
Urzędownie. 5. grudnia (22. listop.) (PAT.) Zacięte 
walki w  stronie Łowicza, w  okolicy Łodzi i na 
drodze z zachodu ku Piotrkowowi toczą się dalej.

W  walce 4. grudnia (21. list.) nasze opance­
rzone samochody na gościńcu z Pabianic do Łaska, 
pod osłoną zapadającego zmroku', w darły  się w 
znaczną nieprzyjacielską kolumnę i rozpróseywszy 
ją kartaczam i i ogniem z karabinów maszynowych, 
zadały jej wielkie straty .

Na innych frontach niema istotnych zmian.

SZKODY W ŁODZI.
Warszawa. 4. grudnia (21. list.) (PAT.) Z Lodzi 

donoszą: Uszkodzonych jest pociskami w  różnych 
stronach miasta około 50 domów i kościół.

Ponadto w  Starem  Mieście, w  Bałutach i Ra- 
dogoszczy zupełnie zburzonych jest przeszło 20 
domów; 30 osób zostało zabitych, przeszło 200 
rannych.

Ruch tram w ajow y wskutek uszkodzenia torów 
przerwany. W obec utrudnionej komunikacyi kole­
jowej między Radomiem a W arszaw ą'iap row adzo  
no ruch automobilowy.

Przebyw ający w  W arszaw ie funkeyonaryusze 
łódzkiej kolei fabrycznej otrzymali rozkaz bezw a­
runkowego powrotu do służby.

niom Austryi, narażającym  na zagładę najcen­
niejsze pomniki przeszłości Polski i jej sztuki.

W E LW OW IE.
Lw ów  (PAT.) 4/XII (21/XI). W obecności 

Wielkiego Księcia Michała Aleksandrowicza, ge- 
nerał-gubernatora i przedstawicieli władz woj­
skowych i cywilnych i ogóino-szlacheckich orga^ 
nizacyi został poświęcony pociąg sanitarny, u rzą­
dzony przez organizacyę ogólno-szlachecką na 
koszt wielkiego księcia.

P r o t e s t  k o m i t e t u  n a r o d o w e g o
W a rs z a w a  (PAT.) 4/XII (21/XI). W obec tego, 

że austryacka arm ia ustaw iła na zamku królów 
polskich i na wieży katedralnego kościoła w 
Krakowie arm aty i karabiny maszynowe i uizą- 
dziła stacyę telegrafu iskrowego, Polski Komitet 
Narodowy protestuje przed całym  światem  eywi- 
m um m  M ł&te tipi roiaglUma nam  Kalaniu ■

Parlament wioski,
Rzym, 3 grudnia (21 list.) (P. A. T.). Izba de­

putowanych wznowiła posiedzenie. Salandra zło­
żył następujące oświadczenie;

„W imię zabezpieczenia żywotnych spraw  na- 
rędu i urzeczywistnienia jego dążeń, podtrzym a­
nia jego wielkom ocarstwowego autorytetu i za­
pobiegnięcia obniżenia tegoż, w  porównaniu do 
możliwego w zrostu innych państw, neutralność 
W łoch musi być aktywną, czujną i zabezpieczoną 
silną zbrojnością i przygotow aną na wszelkie nie­
spodzianki".

Oświadczenie powitano burzliwymi oklaskami 
członków Izby, którzy powstaw szy z miejsc, u- 
rządzili Salandrze owację.

Dalej Salandra powiedział: „Główną troską
rządu byłlo postawienie armji i floty na stopę zu­
pełnej bojowej gotowości. Z chwilą, kiedy ustaje 
panowanie praw a, jedyną rękojmią ocalenia naro­
dów zostaje zorganizowana i zbrojna w e w szyst­
kie współczesne udoskonalenia siła armji". — O- 
klaski i okrzyki: „brawo". — „W łochy nie chcą 
znosić ucisku ani do końca wojny, ani później. Dla­
tego rząd przekłada Izbie aprobować przedsię­
wzięte nadzwyczajne środki ostrożności i swojem 
głosowaniem dać poparcie rządowi i dać mu tę 
trwałość, która konieczną jest do urzeczywi­
stnienia ciężkiego zadania w przeciągłej trosce o 
przyszłe losy W łoch". — Nowa burza oklasków. 
Deputowani pow stawszy z miejsc, wołają: „Niech 
żyją W łochy!"

Analogiczne oświadczenie Tittoniego w  sena­
cie przyjęto również huczną aprobatą. Tittoni w y­
raził zadowolenie z powodu jedności politycznych 
partji i w zyw ał, aby pamiętały, że jest coś stoją­
cego wyżej nad wszystkimi interesami, a miano­
wicie: Ojczyzna — Włochy.

Rzym. (PAT.) 5 grud. (22 listop.) Alfred Ba- 
celli pochwalił stanowisko rządu i zapowiedział 
aktyw ne zachowanie neutralności aż do czasu 
nowych zdarzeń, które stw orzą konieczności bar­
dziej aktywnej obrony interesów kraju. (Huczne 
oklaski).

Republikanin Calaliui pochwalił stanowisko 
rządu i w yraził nadzieję, że w szyscy synowie 
Włoch natychmiast się odezwą, kiedy rząd po­
woła ich do udziału w wojnie europejskiej, aby za­
tknąć narodow y sztandar na naturalnych grani­
cach Włoch. (Potakiwania).

Po mowie Tedeschi posiedzenie zamknięto.
Rzym. 5 grudnia (22 list.) (PAT.) Wielu po­

słów zrzekło się głosu ze względu na wspaniałą

Syndykalista Labirofa dowodził, że odpowie­
dzialność za europejską wojnę spada w  pełni na 
Austryę iW  ęgry. Mówca w yraził zadowolenie, że 
Salandra odpowiedzialność tę złożył kategorycz­
nie na państwa środkowej Europy. W  końcu rzekł 
tak: Jako socyalista i postępowiec, sądzę, że wiel­
ka europejska wojna nie może skończyć się po m y­
śli epickiego bloku Niemiec, dążącego do w yw al­
czenia sobie posłuchu zapomocą 42-centymetro- 
wych armat. Jako Włoch spodziewa się, że zatarg 
skończy się tem, że dokoła W łoch skupią się 
wszyscy ci ich synowie, których jeszcze brak. Ja­
ko poseł przypuszczam, że Salandra złączy swe 
imię 7i ostatnim wielkim aktem ostatecznego uzu­
pełnienia i zjednoczenia się naszej ojczyzny.

Socyalista reform owany Bissolatti przyłączył 
się do wyw odów  Labrioli i w yraża zachwyt z po­
wodu wspaniałego stanowiska Salandry.

Socyalista T reves oświadcza, że będzie gło­
sował przeciw  rządowi, popiera politykę nie mie­
szania się i stara się dowieść, że rząd domaga się 
wojny i  ofiar od proletaryatu, a nic od' burżuazyi.

P rzeryw a mu okrzyk: Gdybyś P an  to po­
wiedział w  roku 1860 to nie byłbyś Pan więcej 
posłem.

T r e v e s mówił dalej, dowodząc że neutral­
ność rządu była tylko częściowa, czyniąc przy­
tyk do przewozu kontrabandy,

S a l a n d r a  odpowiada, że zarzut ten jest 
kłamliwy.

T r e v e s  zakończył mowę w śród w rzaw y i 
okrzyków w  Izbie.

Przem aw iał b. minister skarbu Tedescu, po­
czerń rozległy się okrzyki: Głosować! głosować!

Prawdopodobnie jutro odbędzie się głosow a­
nie nad deklaracyą rządu, gdyż większa część 
mówców zrzekła się głosu.

Wojna rosyjsko-turecka.
Ze sztabu armii kaukaskiej.
Urzędownie. 5 grudnia (22 listopada).
Dnia 2 grudnia (19 listopada) nasze wojska 

zajęły tocząc walkę Saraj i Baszkalę na drogach 
z Dilmanu i Choi.

Turcy, którzy zajadle bronili stanowisk w 
tych miastach, cofnęli się, częścią uciekli w  kie­
runku do Wan, zostawiając na polu bitwy wielu 
rannych i jeńców.

W  Baszkale zdobyliśmy składy żywności i 
amunicyi. ■<*

Z JAPONII.
T okio . (22/XI.). 5/XII. (PAT.). M ająca by 

otw arta 8. b. m. sesya parlam entu zapowiada si 
burzliwie. Opozycya gotuje się do wystąpień! 
przeciw projektowi sform owania nowej dywizyi 
Wedle pogłosek, rada ministrów om aw iała wczo 
raj kwestyę możliwości rozw iązania parlam ent.

W ybitni polityczni działacze rozmaitych stron 
nictw zorganizowali dla studyów nad Chinam 
związek dyplomatów narodowych, mający na celi 
rozwiązanie kwestyi chińskiej.
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Po walkach łódzkich.
Na wyrażone przez kogoś zdumienie z powo­

du kunsztu Napoleona rozbijani? mniejszemi si­
lami większych wojsk, Napoleon zauważył, że na 
pozór tak było, ale w istocie zawsze zwyciężał 
tylko dzięki większym swym siłom, gdyż „mając 
naprzeciw siebie przeważającą liczebnie armię nie­
przyjacielską, zwracałem  się wszystkiemi swemi 
siłami na jedną jakąkolwiek część wojsk nieprzy­
jaciela i zadawałem jej klęskę. Jeden batalion roz­
strzyga} niekiedy o powodzeniu bitwy".

W ychodząc z tej zasady Niemcy niewątpli­
wie ściągnęli do udziału w operacyi łódzkiej w szy­
stkie swe siły, jakie tylko sprowadzić mogli i 
większą część austryackich sił. Przesilenie w  o- 
peracyach kolo Lodzi — pisze „Rjecz“ — prze­
chyliło się już na nasza korzyść, a tylko opór nie­
miecki na froncie Stryków —Zgierz zniewala do 
przypuszczenia, że Niemcy oczekują skądś pomo­
cy. Jeśliby to mieli być Austryacy z frontu Kra­
ków—Częstochowa, to  powinni byli się pokazać 
dwa lub trzy dni temu, wówczas, gdy położenie 
Niemców w okolicy Brzeziny było rozpaczliwe; 
Austryacy jednak nie pojawiają się, co służy za 
dowód, iż pod Krakowem — powiada „Piecz" — 
nad dolną Szreniawą i nad Rabą koło Bochni zmu­
szone zostały do odwrotu nie dwie, ale w szystkie 
trzy armie: austro-niemiecka Hótzendorfa, austrya 
ekic Bankla i Bohm Ermollego. Sukces zatem ro­
syjski na austryackim froncie w  okolicy Krakowa, 
uniemożliwił danie pomocy Niemcom między S try  
kowem a Zgierzem

Skąd żatem mogliby Niemcy otrzym ać posił­
ki? Ósma wschodnia pruska armia, złożona z pię­
ciu korpusów, wydzieliła z pośród siebie praw do­
podobnie wszystko, tj. 2 do 3 korpusów i cofa się.

Pomoc zatem mogą Niemcy otrzym ać tylko z 
zachodu i oto obrali drogę osłabienia siebie na fran 
cuskirn froncie. Świadczą o tem następujące oko­
liczności:

Przeciągający się, zupełny zastój operacyi na 
zachodnim froncie, odosobnione wiadomości prasy 
o przewozie ciężkiej artyleryi, może naw et i 42 
centym etrowych arm at do Gdańska i Lodzi, po­
chód tajemniczego korpusu do W rocławia, przy­
jazd samego cesarza Wilhelma na front rosyjski.

Czy Niemcom uda się utrzym ać aż do przyby­
cia posiłków z zachodu —- przyszłość okaże.

Według relacyi „Arm. W iestnika" wadki pod 
Łodzią zakończyły się sukcesem wojsk rosyjskich.

GORĄCE DNI W LODZI.
Z Lodzi donoszą pod datą  28. listopada: Ty­

dzień ubiegły ludność m iasta przeżyw ała w  wiel­
kiej trwodze. Nieustanny ogień armatni, który sły­
chać było z pola bitwy, dziesiątki bomb. rzucane 
na miasto z niemieckich aeroplanów, których o- 
fiarą padło wielu mieszkańców, bez różnicy, s ta r­
ców, kobiet i dzieci, na dobitek jeszcze pociski, 
które dolatują do miasta i wybuchają w wielu 
punktach, rozw alały domy, niecąc pożar}, w szyst­
ko to  w yw oływ ało wśród ludności ustawiczny po­
płoch.

Obecnie już Lódż odetchnęła swobodniej i jak 
niedawno W arszawa, w ysypała  się cała na miej­
sce niedawnych walk. Najwięcej ciekawych podą­
ża na przedmieście Bałuty, gdzie najwięcej ucier­
piały ulice Zgierska i Konstantynowska. Przez 
trzy  dni ludność przedmieścia k ry ła  się w  piwni­
cach lub uciekała z płonących domów do Lodzi.

W  samej Lodzi nie przestaw ała funkeyono- 
w ać polieya i P'K;zta, kióra przez pewien czas za­
łatw iała tylko lokalną korespondencyę. Czynna 
była straż obywatelska. Komitet obywatelski w y ­
tężał siły, aby nakarmić głodnych i dać przytułek 
wielu bezdomnym. Sanitarne kom itety urządzały 
latające szpitale. Drożyzna była wielka. Funt 
cbieba kosztował 15 kopiejek, dal się uczuć brak 
nafty i węgla. Uszkodzony został także dom to­
w arzystw a elektrycznego.

Z łupów ostatniej bitwy przywieziono do Lo­
dzi 5 arm at i 20 karabinów maszynowych, całe 
transporty karabinów. Prowadzono też przez mia­
sto jeńców. Forpoczty i podjazdy niemieckie pró­
bowały niejednokrotnie w targnąć do miasta, co im 
się nie wiodło. Poddał się podjazd cyklistów nie­
mieckich, który w  samem już mieście zatrzymali 
żołnierze rosyjscy. Niemcy ostrzeliwali także 
dworzec kolejowy w Łodzi, ale tylko niektóre je­
go części ucierpiały. Z rabusiami, którzy pojawili 
się podczas paniki w Bałutach, uporały się władze 
wojskowe.

Obecnie już w  Lodzi zupełny spokój, tak sa­

mo w  Koluszkacn i Brzeźnach. W znowiono służ­
bowy ruch kolejowy z W arszaw a. Praw ie co dzień 
idą pogrzeby ofiar niemieckich bomb i pocisków7, 
które padły na miasto. Umiera bowiem wielu cięż­
ko rannych w szpitalach. W niektórych miejscach 
wydobywają się z pod gruzów zwłoki. (,Rjecz“).

—o—

Z W ARSZAW Y.
Niedawno donosiliśmy, że w niedzielę, dwa 

tygodnie temu, bomby niemieckie w aleach Je­
rozolimskich poraniły kilkanaście osób, jedną 
śmiertelnie — protestow ał wówczas konsul ame­
rykański.

Dziś znajdujemy w gazetach tam tejszych 
wiadomość o nowem, bezmyślnem rzucaniu bomb 
przez lo ników pruskich na bezbronną, spokojną 
ludność W arszawy. Lotnicy ci znów obrali sobie 
dzień świąteczny? Oto w ubiegłą niedzielę około 
godz. 130  po południu w ydarzyły się w mieście 
cztery wybuchy, które jednak, na szczęście, nie 
pociągnęły za sobą ofiar w ludziach.

Pierwszy w ybuch wydarzył się n a  ulicy Tar­
czyńskiej, na  chodniku. Siłą wybuchu w yleciały 
szyby w czterech dem ach przy tejże u'icy. •

Drugi wybuch nastąpił przy ul. Grójeckiej. 
Siłą wybuchu wyrw anych zostało kilka desek 
z parkanu okalającego skład desek.

T zeci wybuch wydarzył się na  dachu 6-pię- 
trowej kamienicy, na rogu ul. Złotej i Sosnowej 
W podwórzu wyleciało kilkanaście szyb. B lacha 
na przestrzeni kilku łokci została wyrwana.

Czwarty w ybuch w ydarzył się także na  da­
chu 1-piętrowe o domn przy ul. Bagno, nad skła­
dem m rbli I. Messinga. Tutaj wybuch zerwał 
część blachy i zniszczył w iązania na poddaszu. 
Otynkowanie w ew nątrz składu, na przestrzeni kil­
ku łokci, poodpadało.

W reszcie o godz. 11-tej wiec orem wybuch 
pośrodku pl. Zielonego spowodował nieznaczne 
uszkodzenia. W  wielu domach na ul. Jasnej, Ry­
siej, Erywańskiej i Szkolnej powypadały szyby.

Z przecho Jniów nikt szwanku nie odniósł.
Korespondent warszawski „Kij. Myśli" do­

nosi, że bomby upadły z aeroplanu systemu Tau- 
bego. Korespondent również zaznacza, że Niemcy 
upodobali sobie niedzielę dla su y c  i po w iecznych 
odw; dzin w W arszawie. Tej niedzieli panowała 
mgła, u ięe-n ie  zauważono nieprzyjacielskiego la­
tawca, gdy nagle rozległ się huk wybuchu.

Pojawianie się niemieckich lotników nad 
W arszaw ą zazwyczaj jest w związku z jakiemiś 
wydarzeniami na teatrze wojny. D w a tygodnie 
tem u lataw ce czynne były podczas zaciętych walk 
na północ i północny u schód od Łodzi Tej zaś 
niedzieli rozeszły się znów wieści, jakoby Niem­
cy, odo rei już od Łowicza, podeszli zrów  ku 
tem u miastu. W iadomość tę  przywieźli kolejarze, 
którzy jeszcze raz musieli uciekać z Łowicza.

Wojna 
francusko - angielsko- niemiecką

Paryż, 4 grudnia (21 list.) (P. A. T.). Komuni­
kat oficjalny: Jedyne, zasługujące na uwagę w ia­
domości odnoszą się do naszego prawego flanku, 
do bojów z 3 grudnia.

Na prawymi brzegu Mozeli, zajęliśmy Le 
Menille i St. Aldekcn. W  W ogezach nasze wojska 
wzięły końcowy fort niemieckiej linji ufortyfiko­
wanych frontów, na południe od położonego na 
wzniesieniu kolo granicy wsi Bonhomme, służący 
Niemcom za punkt obserwacyjny.

W  Alzacji zajęliśmy stację Burnhaum i umo­
cniliśmy się n a  linji Aspach—most Aspachski- 
Burnhaupt.

Paryż, 5 grudnia (22 list.) (P. A. T.). Komuni­
kat oficjalny z 4 grudnia:

Na całym froncie nie zaszło nic istotnego. Na 
naszym prawym  flanku, posunęliśmy się naprzód 
w kierunku Altkirchen. D. 2 grudn.a w jednvm 
tylkio północnym okręgu wzięto 991 jeńców.

Wojna z Turcyą.
Londyn. 4 grudnia (21 list.) (P. A. T.). Au- 

stralskie i nowozelandzkie wojska przybyły do 
Egiptu celem uczestniczenia w  obronie kraju i u- 
kończenia swojej m usztry, poczem zostaną odpra­
wione na front europejski.

PO ZAMKNIĘCIU DARDANEL.
Związek faDrykantów i właścicieli hut po­

stanowił, że wobec zamknięcia Dardanel parowce 
na zachodnim froncie m usiałby wyładować ogro­
mne mnóstwo tow aru w Genui i Aleksandryt. 
Samego m asła odeskiego pochodzeń a wyładowa­
no na 2 miliony rubli. Postanowiono poczynić 
kroki celem przywiezienia ładunku z powrotem, 
albo zlikwidowania go. (Kij. M.)
11111111111 ■"■■■BBHBB— aB B — — — — 18^33

Z ubiegłych dni w Zakopanem,
..„W  góry, w  góry miły bracie,
Tam swoł oda czeka na cię“...

Hm... Bardzo względna.
A zresztą p rz y p a trz m y  się jej.
Krupówki — „city" Zakopanego. Uderzają 

oko i nęcą przepychem  barw  niezwykłe kostymny 
uroczych kobiet i krzepkich! taterników. Opięty 
barani kożuch odbija się w yraźnie i oryginalnie od 
lazurowego kostyuir.u w prost od Hersego. Z pod 
kusego damskiego „sw eatera", opiętego i zapięte­
go, gdzie można tylko, zerkają poły paryskiego ża­
kietu. Nawet dość tad ra  kombinacya. Zdoła drep­
tają po śniegu Srodze zziębnięte lakierki i ażurowe 
pończoszki „co to mama na lipiec do Zakopanego 
kupiła"... W szystko jest utrzym ane w tonie „War- 
style" — „W ojenry styl".

* **
Południe. Pogoda cudna. Zimno tylko siar­

czyście.
Mija mnie pani K orolewicz-W aydtwa.
— Dokąd pani spieszy?
— Chciałabym kupić sobie na nogi coś ciepłe­

go, bc. moje pantofelki...
Rzeczywiście — balowe... A tu śnieg po ko­

lana...
I chociaż było zimno i śnieg po kolano, pani 

W aydowa nic sobie nie kupiła, bo nie było nic 
ciepłego na nogi. Pokrzepił ją tylko zacny kupiec 
zapewnieniem, że tow ar „idzie"....

— Skąd?
Furami — z W ęgier...

ZZakręt ulicy. Napotykam postać ubraną i  za­
chowaniem wszelkich reguł „W ar style‘u“.

Pod pachą ow a postać dzierży, energicznie 
broniącą praw  swej wolności — kurę...

Ta postać — to znana pieśniarka polska pani 
Borowska, która spieszy ugotować sobie i mężo­
wi lukullusową ucztę.

— „Panie! Już nie mogę. Jedziemy jutro. Jaj­
ko po 23 halerze, to coś okropnego. Zanałek nie­
ma! Spirytusu niema! Jedziem y!!"

Ugrzęzła w  Bukareszcie, bo w szystkie rzeczy 
przepadły: i jej i męża!

Może się znajdą!
•  . *

Kawiarnia Dzikiewicza,
Ostatni podłużny stół w  głębi. Solski, Fren­

kiel, Leszczyński, Chybiński, Sichulski — grają w 
domino zaciekle.

Powiadają, że to znakomicie skraca czas...
Kostki suną bez szelestu po powierzchni stołu. 

Już ich coraz mniej.
Oddech w  piersi zamiera.
Nagle wybucha słoneczne, tryum firacc: „W y­

grałem !!!"
— No, panowie! Płacić! Raz... dwa... t r z y -  

cztery..: pięć centów!
Szczęśliwy. W ygra jeszcze dwa razy, w ystar­

czy na czarną kawę.
* **

Podsłuchane.
— Ile pan ma jeszcze?
— 200. A pan?
— 350.
— „Fiu, fiu. To z pana burżui)
— Iiiii panie! Jak kupię sobie buty, żonie ko­

szulę, dziecku łapcie...
— I co potem. Co potem ?
Ten człowiek ma w normalnych czasach 40 

tysięcy dochodu rocznego.
* **

U Chramce.
Pr?w ie w szyscy darmo. Niektórzy płacą po! 

łowę. Innym dyrektor daje jeszcze na podróż. I 
to się często trafia.
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Ale najcekaw sze, to służba zakładowa: 
Chemik jest porty  erem. Ginekolog czyści ka­

losze. M aturzysta listy roznosi
— Powozik! Zajeżdżać!
Zajeżdża. Na koźle obdarty góral. To mój 

znajomy p. X., m edyk skończony ze Lwowa.
Ha! Byle zarobić!

* **
■Wolno jechać przez Rumunię!
Nad Zakopanem zawisa opona hamletowskie­

go „jechać, czy nie jechać?"
— Ile potrzeba na drogę?
I wreszcie p o d ró ż - -  dantejskie piekło.
Życzącym sobie mogę ją opisać.* **

„W  góry, w  góry m iły bracie!
Tam swoboda czeka na d ę “„.

Hm... Niebardzo—
(Kur. W ar.) Tadeusz Frenkiel.

KRONIKĄ.
Z okazy! uroczystości Niepokalanego 

Poczęcia N. P . M. i 60-tej rocznicy ogłoszenia< 
dogmatu o Niepokalanem Poczęciu odbędzie się 
w Bazylice archikatedrąlnej nabożeństwo w n a­
stępujących dniach:

W  przeddzień św ięta dnia 7. grudnia o godz, 
4. (czas średnio europejski) łacińskie nieszpory, 
po których nastąpią polskie nieszpory z kaza­
niem.

W  dzień uroczystości 8. grndnia o godz. 6. 
rano (czas śr. eur.) pontyfikalna Msza św. z ka­
zaniem, po Mszy św. uroczysta procesja. Suma
0 goaz. pół do 11, (czas śr. eur.).

Popołudniu o godz. 4. łacińskie nieszpory, 
po nich polskie z kazaniem  i procesją.

Przez całą oktaw ę Matki Boskiej odpraw iać 
się będą tradycyjne „Roraty" o godz, w pół do 
7. (czas śr. eur.). Po Mszy św. procesja.

W oktawę uroczystości tj dnia 25. grudnia 
popołudniu łacińskie nieszpory o godz. 4. (czas 
śr. enr.), po nich nieszpory polskie z kazaniem
1 uroczystą procesją.

U L  ’

S. p. Andrzej Zajkowski. P rzed  paru dniami 
zmarł w  W arszaw ie ś. p. Andrzej Zajkowski. 
Zajkowski był znanym i wielce cenionym drzew o­
rytnikiem. Z jego nazwiskiem łączy się okres 
krótkotrw ałego wprawdzie, lecz; niezwykle bufne- 
gt> rozkwitu drzew orytnictw a polskiego, budzą się 
wspomnienia chwili, gdy na szpaltach pism obraz­
kowych Ilustratorstw o kw itło w  pełni w ylątkowo 
pięknego zespołu pierwszorzędnych sił. Zajkowski 
w raz t> całą falangą znakomitych rytowników na 
drzewie, popularyzował imiona: J. Kossaka, Ao- 
driollego, Matejki i tylu innych mistrzów, odtw a­
rzając ich dzieła w  szeregu doskonałych ksylogra- 
ficznydi reprodukcyi

Dopiero rozprzestrzenienie się cynkografli w y  
trąciło rylec z ręki rzeszy rytowników, a  w raz z 
innymi i Zajkowskiemu. Straciw szy pole działal­
ności usuwa się w  rodzinne zacisze, a w erny  idea­
łom całego życia, do śmierci pracuje dla swej u- 
kochanej sztuki. W  ostatnich latach w ykonał .Kon­
cert nad koncertami" według Andriollego i portret 
Konopnickiej — obie te prace, dotychczas nie w y­
szły na widok publiczny. O tw órcza sztuka Zaj- 
kowskiego, ciesząca się w  kraju uznaniem, cenioną 
była i zagranicą, gdzie na kilku wszechświatowych 
w ystaw ach prace swe w ystaw iał. O trzym ał też 
nagrody na specyalnych konkursach w Tow arzy­
stwach Zachęty.'Ze śmiercią jego tracim y szczere­
go artystę,k tóry  przyżyw szy sw ą sztukę, do koń­
ca m arzył o jej wskrzeszeniu. Jako człowiek, skrom 
ny i praw y, pozostawia żal głęboki.

Z g o n  s law ię ty . Um arł znany slaw ista prof. 
W łodzimierz Iwanowirz Laoiański. Zm arły ukoń­
czył 82 lat.

W szyscy, k tó ry m  z im n o  — a tych we 
Lwowiie bardzo dużo — powinni pójść codzien­
nie popołudniu do Koła łiteracko-artystycznego, 
aby się tam  zagrzać. Bo to, o czem na darmo 
m arzą naw et zamożni ludz e, udało się zdobyć 
.herbaciarn i artystycznej" k tórą kieruje profes. 
W olfsthalowa przy pom ocy swych córek i arty ­
stek naszej sceny pp. Dobrzańskiej, Górskiej, 0 - 
kom ickiej oraz p. Ilorow itzównej. Udało się m ia­
nowicie zdobyć instalacyę gazu do zgrabnych pie­
cyków, które ogrzewają doskonale obszerny lokal

Koła i dają mu m iłą tem peraturę. W płynie to 
z pew nością bardzo dodatnio na ożywienie ruchu 
w Kole i na frekw encję.

Ś w  M ik o ła j, wstąpi dziś popołudniu około 
5-tej do Koła literackc-artystycznego, gdzie ocze­
kiwać go będzie gromadka dziatwy lwowskiej. 
Powitanie św. Mikołaja będzie niestety skrom ­
nie sze niż zwykle, bo czasy wojenne, ale obec­
ność grona aztystek ,. na których prośbę gość się 
zjawi, zapewnia m iłą i wesołą zab wę.

Mąka i konie dla Galicyi. Przebywający 
obecnie we Lwowie hr. W. A. Bobriński zwró- 
sił się telegraficznie do kijowskiego gubem ialne- 
go ziemslwa z propozycją, czy nie zgodziłoby się 
ziemstwo podjąć dostawy 300.000 pudów żytniej 
i pszenicznej mąki w term inie dwóch mie-ięcy 
d la potrzeb ludncści Galicyi. W skazał przytem 
hr. Bobriński na  i o, że dostarczenie wagonów na 
załadowanie mąki jest zapewnione. Kijowskie gu- 
bem ialne ziemstwo natychm iast telegrafie nie za­
wiadomiło hrabiego, że zgadza się na jego pro­
pozycję.

Pod adresem  kijowskiego gubernialnego ziem- 
stw a handlarze z Omska, powiatu akmolińskiego 
nadesłali ofertę na  dostawę koni sybirskich dla 
Galicyi. Konie, nie starsze niż 10 lat m ają ko­
sztować przeciętnie po 60 rubli, a mogą być do­
starczone, pod gw arancją  ziemstwa w liczbie kil­
ku tysięcy. (Kijewl.)

Jubileusz Kuprina. Kuprln, podpisując się 
„porucznik K u p rin 1, proponuje w  „Russ. S łow ie11 
przyjaciołom  i czytelnikom, by z racyi jego ju ­
bileuszu nie tracili pieniędzy na obiady i dary, 
lecz żeby je  ofiarowali na  potrzeby wojny. (Kij. 
Myśl).

K a p e lm is trz  F ite lb e rg  czynny jest w Pio- 
trogrodzie, W tych dniach dyrygował w teatrze 
Suw orina koncertem  symfonicznym, w którym 
jąko solistka w ystępow ała Lipkowska.

Obraz Ref Ina. „Birżewyja W iedomosti"" do­
noszą, że Rep, in  namalował duży obraz, na któ­
rym  król belgijski w yobrażony jest w  chwili, kie­
dy z jego 'ozkazu otw arto śluzy. Król jako ostatni 
opuszcza, zatopione miasto konno, trzym ając za 
uzdę drugiego konia. W oda zakryła już nogi ko­
niom. A lben w mundurze polowym obserwuje 
dżiajńńie wzburzonego żywiołu; obliczę jego o- 
smaloue prochem, oczy błyszczą. Tło stanowią 
forty, tw ierdze i okopy pokryte gęstym dymem. 
Niebo w  łunie pożarów. Na przednim planie potoki 
wody. Szczegóły namalowane są z podziwienia 
godnem m istrzostwem. Repnin w ystaw i obraz w  
stolicach, przeznaczając dochód na rzecz Belgów.

Ofiarność na cele humanitarne. Z o-
statn t j  pensji śp. dra S tanisława Kruszyńskiego 
składa na „ciepły kącik" dla dzieci dzielnicy VI. 
kwotę 50 rubli — wdowa.

Na ęce prezydenta drą Rutowskiego złożono 
na zasiłki dla potrzebujących we Lwowie: Ki­
jowskie Towarzystwo pomocy dla rodzin Polaków 
dotkniętych w ojuą przez dr. T. Moszyńskiego na 
zasiłki dla inteligencji 1000 rb. — Polacy z Po­
dola i Ukrainy na ręce p. B. 300 rb. — P. inży­
nier R. Stodolski 150 rb.

„Ciepły kącik" d’a dzieci. W czoraj, 
w wigilję opiekuna dzieci — św. Mikołaja, od­
było się o‘warcie ochronki dla dzieci, dzielnicy 
VI., w budynku i lji szkoły politechnicznej przy 
u l  Nabielaka. Prawdziwy ten „ciepły kącik" dla 
dzieci pow ołał przy wydatnej pomocy prezydjum 
m iasta, k tó ra go nietylho subwencjonuje, lecz 
także zaopatruje w najpotrzebniejsze wiktuały. 
W ochronce, która posiada trzy obszerne sale, 
gromadzi się codziennie dziatwa w wieku od 4 
do 12 lat w liczbie około 300 i . przebywa tam 
od godz. 9 rano do 3 popołudniu. W czasie tym 
otrzymują też dzieci skromny posiłek. Grono pań, 
przeważnie ze sfer nauczycie skich, z p. Honorą 
Dyszkiewiczową na czele jako kierowniczką, go­
rąco zajmuje się dziatwą, urządzając wszelkiego 
rodzaju zabawy. Dziewczątka znajdują tam też 
praktyczne zajęcie, jak  szycie itd. W najbliższych 
dniach rozpoczuie się wyrób ozdób na dizewka, 
któ;e przeznaczone będą na sprzedaż.

Wielka kradzież trunków. Onegdaj- 
szej nocy nieznani spraw cy z sąsi dniej kamie- 
niey wybili ścianę do piwnicy realności przy ul. 
Trybunalskiej 12, należącej po p. Toepfera. Za­
brali z nmj 1262 flaszek koniaku, rum u i likie­
rów. wartości 3174 rubli 50 kop.

Konie z w o zem  bez właścici sla znale­
ziono wczoraj w ul. Teatyńskiej, które umieszczo­
no w budynku policji miejskiej.

f§$ P o rzu c o n y . Niejaka Anna Śliwińska, za-
nieszkała przy ul. K lepaiowskiej 9, przyprowa­

dziła wczoraj na policję 11-letniego chłopca, Mi­
chała Harczuna, który pozostaw ał na wychowa­
niu u Macieja Kusego, szewca. Kusy przed kilku 
dniami wyprowadził się, nie troszcząc się zupeł­
nie o chłopca, którego pozostawił na faskę losu 
w swem dawnem mieszkaniu. Harczuna oddano 
w opiekę kom isarjatowi II. dzielnicy.

W  pobliżu Lwowa, na drodze janowskiej, 
wydarzył się wczoraj rano straszny w yprdek, 
którego ofiarą padło młode m ałżeństwo, pp. Jan 
Kwiatkowski i j >go żona Jadw iga z Kadyów. 
córka ś. p. prof. H enrjka.

Szczegóły katastrufy przedstaw iają się nastę­
pująco : •

Przed ewakuacją Lwowa pobłogosław icuy zo­
stał w  kościele św. Mikołaja we Lwowie ślub p. 
Jana Jerzego Kwiatkowskiego z panna Jadwigą 
Kadyiówną, po którym  młodzi małżonkowie w y ­
jechali.

Skutkiem w spadków  wojennych musieli pp. 
Kwiatkowscy zatrzym ać się w Nowymi Sączu, a 
kiedy okazała się możliwość powrotu do Lwowa, 
wyruszyli furą w drogę w tow arzystw ie kilku in­
nych osób, by jak najrychlej dotrzeć no pozostałej 
we Lwowie reszty  rodziny.

Podróż trw ała  dość długo, bo kilkanaście dni, 
obfita w  rozmaite przygody. I w chwili, kiedy to- 
warzy stwo zbliżało się do celu i znalazło się pod 
Janowem koło Lwowa, tu spotkał je fatalny los.

Jak wiadomo, droga z Janow a prowadzi obok 
toru kolejowego, którego niefortunne położenie 
pociągnęło za sobą już wiele ofiar. Tą właśnie 
drogą powracało tow arzystw o furą, a z powodu 
gęstej mgły i ciemności, nie zauw atono nadje­
żdżającego od strony Lw ow a pociągu, który w ła­
śnie zjeżdżał z lekkiej w tem miejscu wyniosłości. 
Zanim woźnica zdołał w  cząs ustąnić z m iejsca1 
pędzącemu pociągowi — ten z całej siły wpadł 
na wóz i nastąpiło straszne zderzenie. Siedzące 
w wozie osoby zostały z całej siły wyrzucone, 
wóz został przez lokomotywę zgruchotany na 
kawałki, a konie zabite. Pociąg natychm iast za­
trzymano, a przechodzący gościńcem ludzie l per- 
sonal pociągu rzucili się na ratunek. Z obu stron 
toru kolejowego leżały ofiary katastrofy. W  kilka 
chwil później stwierdzono, że pp. Jadw iga i Jan 
Kwiatkowscy nie żyją — zginęli skutkiem odnie­
sionych ran. Z pozostałych cięższe rany w  głowę 
otrzym ał jeden z panów, k tóry  tow arzyszył pp. 
Kwiatkowskim. Inne odniosły lekkie kontuzje. 
Rannego zabrano natychm iast do pociągu, a po 
przybyciu do Jaw orow a umieszczono w  jednym 
z szpitali wojskowych.

W  międzyczasie zaa'arm ow ano też lw ow skie1 
pogotowie ratunkow e, którego oddział z dr. Kru­
szyńskim na czele, w yruszył na miejsce wypadku. 
Po przybyciu jednak na miejsce nie mogło rozwi-; 
nąć swoich czynności, a'bowiem zastano już tylko 
zwłoki młodych małżonków. W rócono więc z p o -1 
wrotem  do Lwowa.

Zarządzono natychm iast przewiezienie zwłok 
obojga ofiar katastrofy do Lwowa, które umie­
szczono w instytucie m edycyny sądowej.

Ś. p. Jadwiga K adyi-Kw iatlow ska liczyła lat 
27, w tym  samym wieku był też jej małżonek, u- 
kończony technik. Ś. p. Jadw iga Kwiatkowska 
pozostaw iła zbolałą matkę i starszą siostrę Marję.

N a d e s * a n e >

I A I Ł A ©

D e n iy s iy c z n o - le c h n ic z n ?
.'szefa WitSmanna

znajduje się obecnie przy ul. Jagiellońskiej 17.,

Jak umiera żołnierz angielski.,
— Widziałem, jak umiera żołnierz angielski — ) 

pisze korespondent „New Jork W orid". — Było \ 
to w  okolicy N ieuporl Tylko co skończyłem śnia- l 
danie i zaibiałem się do pracy, kiedy nagle słyszę 
głosy:
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— Anglik! Anglika złapali! Szpieg, szpieg!
Wybiegłem na ulicę i zobaczyłem młodego

człowieka, wysokiego wzrostu, okrytego błotem 
od stóp do głów. Z pod rozdartej cywilnej m ary­
narki w yzierał mundur koloru khaki. Nie było w ą­
tpliwości — był to żołnierz angielski. Chciałem 

, się dowiedzieć, co się z nim stanie i udałem się ra ­
zem z tłumem do miejsca, gdzie znajdowała się 
główna kw atera niemiecka.

Męczące wyczekiwanie przeciągało się dłużej 
niż godzinę. Nareszcie drzwi otw arły się i ukazał 
się porucznik, a za nim, otoczony konwojem, je­
niec. Nie był związany i szedł lekkim, zdecydo­
wanym krokiem, na tw arzy jego nie znać było 
najmniejszego wzruszenia. Ciekawy tłum żołnie­
rzy okrążył go ze w szystkich stron, ale widok te­
go człowieka z obnażoną piersią, z uśmiechem na 
ustach, idącego na śmierć, jak na paradę, w yw arł 
wrażenie na wszystkich. Rozmowy wszełfcie od­
raza ucichły, słychać było tylko kroki i głuchy 
chrzęst broni. *

Nigdy nie przypuszczałem, że współczesna, 
prozaiczna wojna maszynowa może w ydać taki 
wspaniały typ. Pociemniało mi w  oczach, zapo­
mniałem, że jestem obywatelem państwa neu­
tralnego1, zapomniałem, że otacza mnie tłum w ro­
gi, zapomniałem o wszystldem... Zerwałem kape­
lusz z głowy i potrząsając nim w powietrzu, krzy­
knąłem głosem nieludzkim:

— „Żegnaj, odważny wojowniku! Żegnaj, 
przyjacielu!...

Anglik, nie spiesząc się, zwrócił głowę w moją 
stronę i uśmiechnął się. Uśmiechu tego nigdy nie 
zapomnę: w yrażał on jakby podziękowanie za nie 
spodziewane pozdrowienie, jakby obojętność na to 
co miało się stać.

Nie długo siedzimy.
W miejscu stracenia Anglik sam podszedł na 

brzeg, wykopanej przedtem mogiły, podniósł gło­
wę, w yprostow ał się, stuknąwszy obcasami.

Rozległy się oderwane słowa komendy, szczą- 
knęły karabiny i rozległa się salwa.

Bohater zginął śmiercią bohaterską. (Kijewl.)

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH.
Ze Lwowa odchodzą do:

Brodów: nr. 5 i 37 o godz. 9‘42 rano i 6'35 w  nocy. 
W ołoczysk: nr. 67 o godz. 8 30 wieczór.
Rawy ruskiej: nr. 419 o godz. 9'10 rano.
Halicza: nr. 307 o godz. 8‘33 rano.
Potutor: nr. 105 o godz. 7r52 rano.
Sam bora: nr. 621 o godz. 10-46 w nocy.
Sądowej Wiszni: nr. 501 o godz. 12-00 w nocy 
Kamionki Struinilowej: o godz. 858 rano.
Stryja: nr. 817 o godz. 5-37 popołudniu. 
Jaworowa: nr. 705 o godz. 8-23 rano.

Do Lwowa przychodzą z:
Brodów: nr. 6 i 50 o g. 12‘40 w poł. i 9-11 w  nocy. 
W ołoczysk: nr. 54 o godz. 10-42 w nocy.
Rawy ruskiej: nr. 428 o godz. 8'51 wieczór. 
Halicza: nr. 312 o godz. 10636 rano.
Potutor: nr. 114 o godz. 2-50 w  nocy.
Sambora: nr. 608 o godz. 8‘50 rano.
Sądowej Wiszni: nr. 504 o godz. 4r00 w  nocy. 
Kamionki Strutniłowej: o godz. 439 popołudniu. 
Stryja: nr. 808 o godz. 12-32 w  południe. 
Jaworowa: nr. 706 o godz. 3-05 popołudniu.

OGŁOSZENIA : :

y f a u c z y c a e l  władający językiem rosyjskim, jako też 
polskim i niemieckim, szuka Iekcyi. Zgłoszenia w 

Ad min. „Gazety W eczornej“ pod N. M.

I n t e l i g e n t n a ,  m ło d a  w d o w a ,  wykształcona, muzy- 
" kalna, i oszukuje miej?ca do z'rządu  domem i go­
spodarstwem , nawet i rolnem, u księdza lub bezdziet­
nego wdowca, wymagania skromne. Zgłoszenia do Ad- 
m inistacyi ..Gaz. W iecz.1- pod , Anima V i!is“.

l ę s t y k a  r o s y j s k i e g o  teoretycznie, praktycznie, u-
dzieła nau.zycielka z Rosyi, jMurarska 51, I piętro, 

nreszk 'nie 5 (oficyna), od 3 —5.

P o d a n ia  eto w ła d z  r u s s k i c h ,  tłumaczeń a, kore- 
spor.dencye rosyjskie, lek«.ye dla młodzieży, ul. 

Łyczakowska 50, II p.

fJSjSHJoda o s o b a  udziela iekcyi przedmiotów szkolnych 
tiiWH szkół ludowych i w ydziałowych. Bliższa w aao- 
niość : Gliniańska 6, parter, na prawo.

liR S oszu fcu je  s i ę  m a s z y n i s t y  zcl. lnego do motoru 
■ Diesia 35 HP. Reflekranci na tę posadę raczą się 
zgłosić w młynie motorowym w Zboiskach.

Z n a c z n y  k o m p le k s ,  p l a c ó w  budowlanych, pc 
części zabudowanych, do zamiany na majątek 

ziemski. — Wiadomości udzieli dr. August Bobrowi.icki, 
ul. Andrzeja Potockiego 38.

Dw a  f r o n t o w e  p o k o j e ,  przedpokój, kuchnia, ła­
zienka, el.ktryka, ul. Ochronek 3.

B H ą k a  pszenna galicyjska przednia po 49 K, średnia 
■HI ^7 K, ciem niejsza4 5 K, płatne z góry koronami. Zamó­
wienia tylxo balami przyjmuje Dom handlowy Hilarego Li- 
peckiego, ul. Kochanowskiego 77, od 10 do 11. — K o n ie  
c i ę ż a r o w e  są również do wynajęcia.

Dr z e w o  b u k o w e ,  suche, rąbane, sprzedaje się przy 
ul. Łyczakowskiej 1. 62. — Zamówienia pr yjmu;e 

mleczarnia Kowala, u' Czarneckiego I. 3.

B u ld o g  maści brą/owej, marką Gródka, zaginął. 
Za sow item  wynagrodź .nem zw ró cić - Stadler, 

ul. Krakowska 4.

D r z e w o  rąbane i w sagach, z i e m n ia k i  nie- 
zzm am ięte, naftę i różne artykuły spożywcze sprze­
daje hurtownie i detailicznie .COMMERCiUM- 
DOROTEUM* w Gmachu Państwa Skole, Lwów, 

ul. Leona Sapiehy 1. 34.

SANATORYUM •ZSZSSSg?
przyjmuje w szelkiego rodzaju chorych, z wyjątkiem 
umysłowych i zakaźnych. Pawilon chirurg czny i 

sala operacyjna odnowione.
BOI
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JAN V. JENSEN.

l o u i s o n .
(TŁÓMACZYŁ M. O.)

— Mademoiselle!
Mademoiselle milczy.
— Pardon — Mademoiselle!!
— Monsieur?
— Pójdzie Pani ze mną na kolacyę?
Podszedłem ku młodej osobie. Ona rzuciła

wzrok na mój podniesiony kołnierz. Poszliśmy 
dalej... badając się wzajemnie. Było to na Boule- 
vard de Clichy.

— Wejdzie Pani tu? — spytałem. — Co Pani 
ma wc flasze^?

— Spirytus. — Zaśmiała się. Tu do rnej ma­
szynki spirytusowej. Nie pójdę nigdzie.

— Może pójdziemy do ,.Moulin“? — Pani 
chyba tańczy?

— Taak. Nie. Nie do „moulin“,
— Czemu?
W skazała na swe w łosy bez kapelusza i za­

śmiała się samemi ustami, bez głosu. — Nie widzi 
Pan, że jestem bosa na  głowie!

— No cóż! — Zamilkłem i pogrążyłem  się w 
podziwie nad jej pysznym, czarnym włosem P rze­
chodziliśmy obok latarni i dostrzegłem, że mo­
ja dziewczyna ma niebieskie oczy.

— Cóż tedy zrobimy — na kolacyę jeszcze 
zawcześnie. — Ona odpowiedziała z łatwością jak 
ktoś mądrzejszy.

— Weźmiemy na przeczyszczenie. — W zią­
łem ją pod rękę — jak się nazyw a? — Louison — 
i szliśmy dalej. Raz, dwa razy zmieniła krok, by

iść równym ze mną. Ustępowaliśmy ludziom, lu­
dzie ustępowali nam. Starałem  się ułatwić jej po­
chód. '

Ha ho! Parskałem  z zachwytu, trzym ając deli­
katne ciepłe ramię Louison w mojem. Było to dla 
mnie całkiem szczególne po tak długiem czasie 
znowu odczuwać ciepło cudzego ciała.

— A pan? — spytała — mianowicie, jak się ja 
nazywam. — Pan jest Rosyanin, nieprawda?

— Tak. Oczywiście. Kazimierz. Jestem m a­
larzem.

— Zaraz to odgadnęlam. A ja jestem model­
ka.

W eszliśmy do kawiarni, która Louison znała 
i wypiliśmy po szklance aperytyw u. Poprzedma 
lekka badawczość, wzajemna ustąpiła wzajemne­
mu zaufaniu. Kelner usługiwał nam swobodnie i 
dystyngowanie. Kawiarnia była miła, na podłodze 
był rozsypany piasek, lustra miały plamy a m ar­
m urowe stoły znitowane były mosiądzem. W szy­
stko tu było zużyte. Charakter domowej wygody 
podnosiło i to, że kelner chodził w  samej kami­
zelce.

Louison wypiła swą szklankę.
— Chodźmy teraz na spacer — zapropono­

wała. Lekko położyłem jej na ramionach pelery­
nę. Była smukła i wyrośnięta, a mimo to niezupeł­
nie gotowa we formach. Ruszała sie, z gracyą nie­
co niezgrabną — mniejwięcej jak młoda kiowa.

W yszliśmy znowu na ulicę i wlekli się dalej 
ramię przy ramieniu. Louison poganiała mnie lek­
kimi uderzeniami łokcia, ja szedłem za nią, nie 
wiedząc już gdzie jesteśmy. Bo i jak miałbym się 
znaleźć wśród tych pokręconych' uliczek Mont- 
martru. Ale gadaliśmy bez przerwy.

— ..Dobrze, — powiedziała. — Ale nie pój­
dziemy do mnie. To za daleko. Ale to nic nie 
szkodzi. Weźmie mnie pan do hotelu.

— No tak, naturalnie.

— O tu: iest właśnie taki, k tóry  znam, — i po­
kazała na okrągłą latarnię, co wisiała wśród po­
nurej ulicy jak księżyc w gęstem powietrzu. — 
Co?... Nie, bardzo tani. Piętnaście sous za nas o 
boje. Choaź pan tylko.

P rzez obrzydliwie wązki korytarz przecisnę- 
hśmy się do schodów i weszli na pierwsze piętro. 
Louison zapukała w szybę, na co pokazała się go­
spodyni Mogliśmy dostać numer pierwszy — 
było jeszcze bardzo wcześnie — i gospodyni po­
świeciła nam

Mały i skromny pokój. Dwa stołki, lustro, łó­
żko — oto wszystko. Ale w  piecu miły ogień. — 
Louison zaw ołała garsona, on odebrał jej rozka­
zy i wrócił z zamówieniem. Potem życzył nam 
dobrej nocy i odszedł.

—■ W ięc pani już tu była — zauważyłem i 
obejrzałem pokój.

— Naturalnie! — Louison właśnie rozwiiała 
swe żelazko do włosów. Ja napełniłem szklanki.

Stanęła przed lustrem i poczęła wieszać u- 
branie. Naraz zwróciła się ku mnie i posłała mi 
slpojrzenie dziwnie nieśmiałe i badawcze, które 
znaczyło: mogęż się na niego spuścić, czy jest on 
jednym z naszych?

Naturalnie, byłem z jej ludzi. Ale niepokój ten 
sam ustąpił, w  miarę jak wyłuskiwała się ze swe­
go okrycia. Stanąłem zaskoczony, porwany!

— Nie, jakażeś ty  śliczna, Louison!
Przedpołudniem byłem w  Luwrze, by podzi­

wiać Venus, ale teraz temu przechwalonemu 
marmurowi posyłałem myśli pozbawioną krzty 
pietyzmu. — Mimowoli 'otworzyłem usta i głośno 
czemraz głośniej mówiłem, śpiewałem pochwa­
ły, czyniłem wrzawę...

— Sł! — rzekła Louison napominające, a 
mocno zadowolona. Tryumf dodawał jej spokoju 
i godności.

Ja zaś uniosłem I ouison i uszczęśliwiony no­
siłem. Potem ostrożnie położyłem ją na łóżku.

(C. d. n.)

Z „Drukarni Polskiej“, Lwów, CJaorąźczyzna 31.
Dozwolono przez wojenną cenzur3-

Hedaktor: Zdzisław Tranda.


